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G U Z I K Ó W 1).

W S a k s o n i i  silny pociąg miała dla mnie 
R a u c h a  Królowa Ludwika, ujęta snem słod­
kim, owiana niewysłowionym urokiem  wdzięku 
i dobroci I Ale jabym jej zdjął był len diadem 
z czoła — nie dobrze on się tu wydaje, i rzekł­
bym , nie przystoi osobie pod lekką, przeźro­
czystą śpiącej obsłoną. Wszelako, gdy to dzieło 
za nienaganne uchodzi, nie udzielałem mojego 
zdania nikomu.

Lecz chociaż go nikomu nie udzieliłem, nie 
łatwo wszakże odstąpiłbym od niego. Gdzież 
bowiem jeżeli nie na czole nosi człowiek pię­
tno swojej wyższości? U starożytnych Pallas 
Athene, wzniosła reprezentantka wszelkiej umy- 
słowości, wytryska cała juz zbrojna z czoła Zeusa. 
Al eżbo starożytni m y ś l  i l i ;  ich pomysły były 
pełne głębokości i prawdy, tak w prozie i wszel- 
kiem umnictwie, jak w szczególności w poezyi; 
i słusznie mówi Budilt

Auch Liede soli der Gedanke w allen;
D at tcuisten Sie, drum dacMen tle, die Allen-

Lecz czemże są po większój części nasze no­
wsze poezyje ? Cóż powiem o tym jałowym 
brzęku i dźwięku, o tej najeżonej, napuszonej 
senlymentalności ? Sami nawet m is trze , przed 
którymi ze czcią i uwielbieniem nasze czoło 
kłonimy, i którzy w głębie wszelkiej islności 
badawczo się zapuszczali, podołaliż wiele ztam- 
tąd wydobyć, coby juz przed dnehem staroży­
tnych na jaśni nie stało ?

Na wzmiankę o pochodzeniu Minerwy, zaraz 
się myśl popierająca nasuwa, mianowicie owe 
złote słowa Gothego : rSey er kein schellenlauter

*) J e j t to  w y ją tek  ze s z k i c ó w  p o d r ó ż n y c h  z iom­
ka a p rzy jacie la  mego S. P .  , w niemieckim języku 
pisan .yxh, k tó rych  część w dzienniku M ód P a ry ż ­
a c h  drukow aną  b y ła .  W s tę p  do ninie jszego
Q Guzikcrwie spom nien ia  b y ł  także tam juz  umie- 
yftćpeoy; dla zupełnośc i  wszakże i jaśnie jszego p o ­
jęc ia  p u m y s łó w  au to ra ,  tu go p o w tarzam y.

W. Ca.

Thor; es trdgt Versland und reehter S inn , mit 
wenig K ra ft sich selber eor.* W tych słowach 
pozna każdy wyrok wzniosłego jenijuszu. I są 
one w istocie wyrokiem; są niezbilera, odwiecz- 
nem prawem, które każdy, do utworów ducho­
wych powołanie w sobie czujący, nad swoim 
stolikiem , nad wchodem do swojej pracowni, 
wielkiemi literami wypisać powinien; a jednakże 
nie są czem innem , tj lko orzeczeniem pomy­
słu, który mitowi o Minerwie za podstawę słu­
ży, tylko środkiem pomocniczym dla tych, któ-„ 
rzy nie zawsze są w stanic w znaczenie symbo­
liki samodzielnie wniknąć.

Góthe wyrzekł owe słowa w swoim Faus'cie, 
piaslunie, że się tak wyrażę, romantyczności. 
Kto ma sposobność, czas i ochotę, niechaj na­
zbiera po niwach romantyczności i ltlasyczDOŚci 
podobnych wyrzeczeń , których jest bez liku, 
a małoważność sporu względem tych dwóch ro­
dzajów umnictwa, który i w ojczystej naszćj li­
teraturze krótko wprawdzie, ale zacięcie się to­
czył, sama przez się w oczy mu wpadnie. For­
m ę może każdy do przemiennego i przemija­
jącego smaku swojego narodu stosować; nam 
chodzi o jądro, ale nie o łupinę.

O romantyczności, jaka nam się w Nibelun- 
gach przedstawia, nie ma tn mowy. Nie znaj­
dziesz tain ani jednego wielkiego pomysłu, na­
wet i czucie tam milczy; płaskość i nienatu- 
ralność, a raczej potworność, rozgościły się tam 
szeroko, a o te niechaj ci się spierają, którym ‘ 
zależy na rozprawach de lana caprina,  czyli o 
niebieskich migdałach. Wszakże w i e l k i  n i e ­
z n a j o m y ,  twórca tych wytworności, jaśnieje 
po Walballi; niechże mu nikt nie zdziera pro­
miennego wieńca. Ale i owej romantyki nie 
mam tu na myśli, o której powiedziano;

C'est un je ne sait quui, dont on e tl transporte;
E t molns on le eomprend, plus on est enchante.

V i e n n e t.
Lecz wróćmy do diademu na czole pięknej 

królowej fcudwiki. Nie jesito zapewne zadaniem 
umnictwa, to , co jest pięknem, szlachetnem, 
wzniosłem, uposażać w przy boczne rzeczy, przy­
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datkami oszpecać ; inaczej niesłusznie nosiłoby 
nazwę od u mu ,  lego rdzenia i pierwotku du­
chowości naszej.

Jeżeli tedy czoło człowiecze jest siedliskiem 
wzniosłości, niechże je człowiek nosi wolno, 
niech nmnictwo nie usnwa go oku w żadnej 
jego części, zwłaszcza, jeżeli na niem tyle spo­
czywa uroku, ile go królowej Ludwice nadała 
natura, ta najwyższa, najpotężniejsza mistrzyni. 
A jeżeli się umnikowi podoba przekazać do 
późnej potomności znamię, po którem ma po­
znawać królowe , niech wreszcie umieści mała 
koronę n szczytu głowy, ale czoło niech zosta­
wi w olnem , niech je  nie osłania diademem, 
nie odpowiadającym nawet celowi, gdy diademy 
noszą i kobiety,*które nie są królowe. Prawdzi­
wa piękność jawi się bez wszelkiego przyboru. 
Owa Wenera, z którą łączy się część sławy Me- 
dycepszów, i której uroczego wdzięku i najwyz- 
szćj niewieściej piękności nikt nie zaprzeczył, 
stoi bez wszelkiej ozdoby, brak nawet zwykłej 
przepaski , a tego braku nikt nie dostrzega. 
I mimowolnie znowu nasuwają się naszćj pa­
mięci starożytni; oni wązką tylko złotą obrącz­
ką obwodzili swoich królów czoło, które przez 
to nic nie traciło. Wszędzie u nich panowała 
trafność nczucia i smaku.

Również nie służy to ku zwiększeniu wraże­
nia, gdy nawet w obrazach skąd innąd wytwor­
nych , zamiast coby wawrzyn lekko tylko doty­
kał skroni, i czoło wydatniejszem czynił, przed­
stawiają się widzowi głowy bohaterów lub poe­
tów obwiedzione sporym wawrzynowym wień­
cem. Nie jestlo wprawdzie od rzeczy, gdy wi­
nom i sprosnością skalane czoło rozmarzonego 
Sylena gęsty bluszcz ocienia; ale szlachetniej­
szego Dionizyjusza zdobi wązka opaska, a bluszcz 
i liść winny głowę tylko uwieńcza.

Te ulotne nwagi naprowadzają na dalsze. 
Świętość i wyższość nadziemską znamionuje 
malarstwo promienistym wieńcem , urobionym 
blaskiem, a przynajmniej wązką obwódką oko­
ło głowy się wznoszącą lub z-lekka ją  dotyka­
jąca, Lecz czyliżby nie znalazł się inny dn- 
cliowszy, że tak powiem, środek przedstawienia 
znamion nadziemskiego charakteru? Nie jestto 
zapewne tak łatwą rzeczą, gdy nawet nad gło­
wami świętych postaci Rafaela ważkie unoszą 
się obrączki; ale jakkolwiek nickażdy tem n za­
daniu podoła, powiedzieć wszakże nie można, 
aby niepodobieństwem było; a kogo Bogowie 
Szczodrzej obdarzyli, dla czegóżby o najwyższą 
palmę pokusić się niemiat? Chrystus D a n e -  
k e r a  zbliża się do tej idei. Nic ujrzysz tam 
żadnych osobnych znamion — świętą postać 
w pojedydczej postawie, pojedyńcza opłynęła

szata; a jednak z pićrwszein już wejrzeniem 
nikt niewątpi, żc to jest boski człowieczeństwa 
nauczyciel, albowiem ten wzniosły utwór wy­
raża łagodną ale poważną godność, a szlachetne 
oblicze tchnie niebiańską wyższością i miłością 
bożą. I otóż duchowe środki do wyrażenia cha­
rakteru świętości lub znamion dnehowej w isto­
cie człowieka przewagi, zwykle promienna ob­
wódką oznaczanych. A jeżeli temn podoła mniej 
uposażoua plastyka, dla czegóżby niemialo po­
dołać w wyższym nierównie stopniu malarstwo,
0 wiele w środki bogatsze ? I  czyliżto tak zu ­
pełny, tak bezwarunkowy brak na ludziach du­
chem bożym natchnionych, których trafnie od­
dane oblicze posłużyłoby na wzór nie urobio­
nego , ale samo przez się jawiącego sie ducho­
wego blasku?...

Przypominasz sobie zapewne, drogi przyja­
cielu, nazwisko wpólbarbarzyńskiego brzm ienia : 
G u z i k ó w ;  przypominasz sobie, że to byl polski 
żyd— przymiot nie do pozazdroszczenia, do k tóre­
go wielu, jak gdyby sic to s a m o  p r z e z  s i ę  ro­
zumiało, przyłącza przyboczne pojęcie podłości
1 nikczomności; ale pomnisz także i jego pier­
wszego występu i tego radośnego wrażenia, ja­
kie na nas uczynił. Czysta postać uderzyła tern 
milej, że niespodzianie, tych wszystkich, którzy 
przygotowani byli usłyszćć coś pospolitego z ra­
chuby chwilowego zysku. Ale to szlacnctne, 
jasne, blade oblicze, ale to oko pełne blasku i 
ognia, przemawiały s iln ie : że ton żyd żyje głe- 
boko-umystowćm życiem, że jego duch , lekko 
tylko cielesnością więziony, nawykł do swobo­
dnego polotu wzbijać swoje skrzydła. Zaledwie 
poruszyły się patyczki, zaledwie pićrwsze wy­
wołały dźwięki , już zadrzały wszystkie jego 
nerwy i w jedną zlały się harmoniję. Wewnętrz­
ny żar i niewymowna błogość przeniknęły wi- 
domie jego duszę, rozpromieniło się jego obli­
cze i jakiś Bóg owładnął całego —  a on stał, 
w światłości i uniebieniu, potężny, wymowny 
tłumacz słów poety: »Est Deus in  nobis, agi-  
tanie calescimus itto.*

Wyobraź sobie, zacny przyjacielu, postać lego 
Guzikowa w onej chwili duchem pojęta i wier­
nie mistrzowskim pązlem na płótnie oddaną, 
a pojmiesz jasno, co ja rozumiem przez te du­
chowości znamiona, które malarze promiennym 
wieńpora lub złotą około głowy wyrażają obrącz­
ką. Taką światłością opromienione musiało być 
oblicze Belliniego, kiedy dla swojej Normy z nie­
ba sprowadzając to n y , łączył je  i porządkować 
w harmoniję. Guzików nie należy zapęjttne w po­
czet tych, do których Góthe się odzywa:

W enn ihr’s nicht filhlt, ihr werdet'* nicht erjagen,' _-J
lVenn’s nicht aus der Seele dringt.



—  75

Und mit urhraftigem Behagen 
Die Herzen aller Ilórer zwingl.
S itz t ihr nur im m er! Leimt zusammen, 
itr aut ein Bagout non nndrer Schmaus,
Und blas’t dlc kdmmerlichen Flammen 
Aus eurem Aschenhdufchen ’raus 1 
Bewunderung vun Kindern und Affen,
W enn euch damach der Gaumen stcht;
Doch werdet ihr nie lle rz  ztt Herzen schaffen,
W enn es euch nichl vom Herzen geht.

Ach tak, mój biedny, nader bogaty polski ży- 
dzie, tobie cisnęło się z duszy, tobie szło z ser­
ca, i dla tego wnikało do serca. Tyś mnie wpro­
wadzał, jak  żaden przed tobą, i żaden po tobie, 
w błogie krainy harmonii ,• tyś mi je  d a ł , jak 
żaden jeszcze, pojąc i uczuć w całej ich jasno­
ści i potędze. A gdyś potem, naciskany łakom­
stwem twoich tak niższych od ciebie towarzy­
szów, którym w czystości swojej nieświadomie 
za narzędzie służyłeś, polecających listów ode- 
mnie zażądał, pomyślałem sobie i rzek łem : 
»I cóż ont^ mają w twojem ręku znaczyć? Idź 
bez n ich ,  dokąd cię myśl wiedzie, ty w sobie 
samym nosisz otwarte pismo do całego świata.* 
I z-iściło się — im dalćj zaszedłeś , tem gło­
śniejsze szło za tobą uwielbienie. A jednak po­
spolite rzępoły wzbraniali się kilka kroków zro­
bić, ażeby cię słyszeć, i nie słyszeli cię, bo w ro­
zumieniu swojem lękali się ^poniżyć swoje wy­
soką artystowską godność.a

Guzików przybył do nas nieznany; żadna nie 
poprzedziła go sława. Wystąpiwszy zaledwie 
z swojego ukrycia, nie spotkał się jeszcze z nte- 
uprzedzonćm, z bezstronnem o sobie zdaniem. 
I ja ,  i ty, przyjacielu, poszliśmy go słyszeć z nie­
zbyt natezoneui oczekiwaniem, bała była w po­
łowie pusta, a zgromadzenie po większej części 
z półwyznawców złożone, których nie żądza 
wyższego użycia, ale plemienna sprowadziła pró­
żność. Całym przyrządem do tego, co nastąpić 
m iało , był prosty stó ł, na stole słomiane wią- 
zaueczki w sposobie mat spojone , a na nich 
dłuższe i krótsze drewienka niciami umocowa­
ne ;  obok leżały dwa małe patyczki z twardsze­
go drzewa, przeznaczone uganiać się po tem oso­
bliwym narządzie. 1 czegóż można się było 
spodziewać? Najwięcej, jeżeli znośnego, cym­
bałkowego b rz ę k u , uciechy i roslloszy szyn- 
kownej.

W tem występuje Guzików. Oko jego nie 
spostrzega szczupłego grona sJ uchaczów , duch 
jego nie oblicza zawodnego zysku — bo czyliż 
dla tego dzwoni skowronek, czyliż dla tego 
śpiewa Filomela, ażeby być słyszaną, podziwia­
na, ażeby na żer zarobić?... Guzików chwyta 
patyczki, ud erza—  i uroczy dźwięk się odzywa. 
Cisza dokoła—  wszystko wstrzymuje oddech —

wszystko poi się niespodzianą roskoszą. Potężny 
mistrz, sam zachwycony, porywa i zachwyca — 
w duszy się rozjaśnia, pierś się przepełnia nie­
znaną dotąd błogością. Coraz wolnieją pęta, 
które ducha w iążą; z głębi piersi dobywa on 
się przemożnie, zrzuca cielesności brzemię i, jak  
promień dalekiej światłości błyska przeczucie 
uniebienia, kiedy ziemskie opadną okowy. I zno­
wu brzmią i pieszczą ucho te dźwięki, i coraz 
bliżej przedziera się promień uszczęśliwiające­
go przeczucia, coraz oznaczniej, coraz wyraźniej 
— ale się nie rozpłomienia do zupełnej jasno­
ści *). Lecz za nadto rychło przebrzmiały, ule­
ciały te czarowne tony —

I j a b y m k i edyś  c h c i a ł  w b ł og i m z a c h wy ­
ci e ,

T a i t ,  j a k  t e  t o n y ,  w l e p s z e  p r z e b r z m i e ' ć
ż y c i e .

M iillner•

*) M o g ło b y  się zdawać,  ze p rzy jac ie l  m ój,  w  uniesie  
n iu  indiw idualnego czu c ia ,  kreśl i tu  ob raz  raczćj 
ch w i lo w y ch  m arzeń sw oich ,  niż rzeczyw is tego  z ja ­
wienia .  Przed  tym  zarzutem zasłonią  go może s ło ­
wa sławnego p o dróżn ika  po  wschodzie,  znawcy lu ­
dzi i ś w ia ta ,  ty le  nczonego ile dośw iadczonego  
F a l m e r e j e r a ,  k tórego op isu  g ó ry  A t h o s  ud z ie ­
liła  nam Gazeta  p ow szechna  (N i .  85. r.. z . ) :  sZ ap e-  
w ne  p rzy p o m in asz  sob ie  jeszczea mówi on ,  uwyraz  
H e z y c h a ś c i ,  jak  n a zy w an o  A n a c h o r e tó w , czyli  
pus te ln ików  leśn y ch  na A thos  przed  R efo rm acy ją  
Atanazego. W y ra z  ten  oznacza ów n iew y s ło w io n y ,  
europejsk im  św ia tow com  tru d n y  do w yjaśn ien ia ,  stan 
zupełnego  za top ien ia  się p o tęg i  duch o w ej  w Bogu, 
które ,  nito  m oralne  op ium  W sc h o d u ,  sp ro w ad za  n ie­
w y p o w ied z ian y  zachw yt d u s z y ,  o w o c  indyjskiego 
s łońca  i p rze raża jącć j  , g robow ćj  puszczy  po-za  
egipskićmi T h e b y .  Pus te ln icze  s iedziby na I lag ion -  
O ro s  są na jod leg le jszym  ku Z achodow i p u nk tem ,  
dokąd sięgnął m is tyczny  gorącćj S tre fy  o b y c za j .  
Ażeby  w tej  do  na jw yższego s topn ia  p o sn n ię tć j  
ascetycznej  wizyi roskoszow ać  —  w ed ług  pod an ia  
pew nego  z mistyką obeznanego mistrza —  nsiada 
taki p o św ięcen iec  w zakątku zamkniętćj  c e l i ,  o p u ­
szcza g łow ę na p iers i ,  i zapom inając  o wszystkićm, 
co j e s t  ziemskie,  w p a t ru je  się w  począ tku  o b łu d n ie  
i sm ętnie ,  ale w ne t  z n iew y s ło w io n ą  b łogośc ią  tak 
długo  w  do łek  p o d p i e r s io w y , aż odkry je  miejsce 
serca  i siedlisko d u s z y ;  a gdy mu się to  pow iedzie ,  
ogarnia  jego ducha tajemnicza,  e te ryczne  św ia t ło ść ,  
k tó rą  Hezychaśc i  na A thos,  w  m arzycie lsk iem upo* 
jen iu  i w ezbran iu  uczucia ,  mienili  byc' czys tą  i d o ­
skonałą  istotą  bós tw a ,  i z lubieżnćm  n ic ledw it  r o z ­
m iłow an iem  czcili . M osbeim  w sw oich  dzie jach ko­
śc ie lnych  ro zu m u je  nad tą  s c e n a ,  G ib b o u  śmieje 
się i p rz y p o m in a  sobie  Bedlam , j a  n i c  n i e in ó- 
w i ę ,  b o  s t r a s z l i w a  s a m o t n o ś ć  l i b i j s k i e j  
p u s z c z y  o b u d z i ł a  w m o j e j  d u s z y  p O-  
d ź w i ę k ,  j a k i e g o  w s z y s t k a  d i a l e k t y k a  i 
w s z y s t k i e  b r e d n i e  m ę d r c ó w  e u r o p e j ­
s k i c h  a n i  o b u d z i ć ,  a n i  p r z y t ł u m i ć  n i e  
s ą  w s t  a n i e.« —  »Są rzeczy  p o d  s ło ń c e m ,« m ożna- 
b y  tu jeszcze p r z y t o c z y ć , »o k tó ry ch  ani się śni 
filozofii naszćj.«
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Ale jak arfy Eola odbrzmiewają one jeszcze 
w duszy:

Che la dolcezza ancor dentro ml suona!
Danie.

r  Der B usen  tcird runiy, dag Auge v i r d  helle /« 
Przez takoweto tony przemawiał do nas Przed­
wieczny, kiedy w grzmocie pioiunu, w szeleście 
wiosennych wietrzyków i w onej miłości do 
człowieka, się odzywał, jaka płonie serce dzie­
wicy, i jaka sobie wyubrażali starożytni w swo­
jej Wenerze Uranii.

Tegoto głosu podsłuchiwał człowiek od po­
czątku istnienia wszech rzeczy, i podsłuchał 
go wszędzie, i w szumie wodospadu i w żalach 
słowika i w uczuciu wzniosłego, szlachetnego 
czyuu ; podsłuchał go i u stóp niebotycznych 
lodowców, i nad brzegami roskosznych jezior — 
i wokoło ciebie prześliczne Gmunden, i około 
ciebie wzniosłe Berchtesgaden , na zawsze mi 
pamiętne. P r z e c z u w a ł ,  a przeczucie wzno­
siło go i dawało mu pociechę— ztąd też i w ie ­
r z y ł ,  i ztąd u wszystkich ludów i po wszyst­
kie czasy wiara w nieśmiertelność, w wieczyste, 
saraowiedne życre. Ale niestety, tylko wiara, by­
najmniej przekonanie! Przekonania nie da utę­
sknienie, niedadzą go żadne zaciekania się umy­
słowe — duch gubi się lylko w błędnikach myśli, 
zaspokojenia nie zdobędzie ...

Bo co tam przepaść w swej głębi ukrywa,
Tego oiepowie żadna dusza żywa!

azyli* i .

Bo i skądże, przy najbystrzejszych człowie­
czych wywodach, rękojmia: ze wszechmocny 
zdąża do celów swoich torem człowieczego ro­
zumu, że myśl człowieka mnsi hyc wraz i Bo­
ga myślą ? Wszelkie Kluzofije wyziębią ci w koń- . 
cu duszę, odbieży cię i przeczucie, a dnch ba­
dawczy staje na rozstajnych drogach, nie wiedząc 
k t ó r a , prawa czy lewa , do prawdy prowadzi. 
Guzików budzi przynajmniej przeczucie, a prze­
czucie budzi wiarę. Głębokie więc znaczenie 
mają słowa Szyllera:

A ua co rozum rozumnych nie wpadnie,
Umysł dziecięcy w prostocie odgadnie .

Wytworne dzieło um nicze, wzniosły utwór 
ducha, zwykle już w pierwszej chwili przewa­
żnie na umysł działa i nie dopuszcza doraźne­
go rozb io ru ; bo gdzie pierwsze już wejrzenie 
do szczegółowych uwag sposobi , tam pewnie 
dzieło pomiernej wartości. Dla tego nikt na 
widok Luiuiego Madonny nie troszczę sie o prze­
guby szaty, ani o przybory, ani o koloryt nawet, 
ale gubi się duszą całą w wyrazie całości. Toż 
tam o  wrażenie sprawiał Guzików. 1 któżby my­
ślał o rozbiorze gry jego, kiedy wrażenie ogól­

ne tak jest zupełne, lak potężne, tak wzniosłe? 
a któż ją  rozbierze potem , gdy uleciały tony ?

Lecz — zarzuci może kto,  zarzuci może ka­
żdy, kto Guzikowa nie słyszał — i cóżto wszyst­
ko na stronę Guzikowa dowodzi? to wypisane 
uniesienie uieznawcy, te wybuchy kiedyś może 
nie ubogiego , ale w wieloletniej powszedności 
małego miasteczka, pośród aktów i żmudnej 
pracy, wypłonialego um ysłu? Wybornie, wy­
bornie mój antagonisto I Podaj mi rękę tylko, 
a ja cię zaprowadzę z Guzikowem przed dygni- 
tarzów świata muzycznego, do Wiednia, do Pa­
ryża. I cóż tam słyszysz ? Może rozbiory nót, 
może rozprawy nad biegłością palców Guziko­
wa, nad szybkością jego prawej albo lewej reki? 
może rozumowania nad jego przeprowadzeniem 
fug, dokładnością jego aloccato , jego ligatury ? 
Lub może budzi się tam zawiść, albo wyszy­
dzenie? Nic z tego wszystkiego. W Wiedniu 
wid/.ą w Guzikuwie jedneg0 z owych świętych 
śpiewaków, duchem Bożym natchnionych , któ­
rzy w Babilonie nad Eufratem pod żałobnemi 
wierzbami, poruszając struny arfy, płakali swo­
jej ojczyzny; a w Paryżu, uznając jakoby, że 
jego drogi nie są Z tego świata, robią z niego 
mistyczną istotę, która na Kaukazie na świat 
przyszedłszy, na grobie matki swojej przez pół­
tora wieku kontemplacyjne życia wiodła, do­
póki ów promień oiestał się je j własnością, za 
którego skradzenie Prometeusz tak ciężko po­
kutował. Tento promień poniósł on w świat, 
ażeby nim duchy do wyższych zapalać auiesień*). 
W te słowa odzywa się tyllio natchnienie; a kto 
natchnienie budzi, ten wielkim jest mistrzem —

W er sie nicht kenMe,
Die Elemente,
Ihre Krafl 
Und Eigcnschufł:
W dre hein Meieter 
Uiber die Geister.

66 tlie.
Z najgłębszym udziałem, mój biedny polski 

żydzie, szła moja myśl za tobą — odgłos two­
jej sławy radował serce moje. Ale ty byłeś m e­
teorem , który zaledwie promiennym blaskiem 
zajaśniał — już i zniknął 1 Wieść o twym sko­
nie, żałośnie mnie przejęła, ale nie była nie­
spodziana. Silny duch musiał skruszyć słabe 
ciało; wewnętrzny żar wątłą strawie powłokę. 
Spoczywa ona w Akwizgranie; a jeżeli prze­

*) W  Berlinie znaleźli się muzykalni sp e k u la n c i , k tó .  
rzy  G uz ikow ow i 15,000 t a la ró w  i zas tąpienie  wszel­
kich w yda tków  p o d ró ż y  i p o b y tu  ofiarowali  , pod  
ty m  jed y n ie  warunkiem , aby  z nimi do L o n d y n u  
się udał i tem o d s tą p i ł  im d o chód  dwóch  konccr-  
tó*v. W y konan ie  wszakże tego  zam ysłu  nie b y ło  
już  m ozliwem, bo  G uzików  ju z  pod tenczas  schyla ł  
się  do  grobu  i w kró tce  w  Akwizgranie um arł .
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czucia przez ciebie zbudzone nie są marzenia- 
rni — tedy duch twój wzniósł się w wyższą 
krainą, gdzie teraz przysłuchuje się harmonii 
światów u tronu Jehowy! —

Nie weźmiesz mi za złe, szanowny przyja­
cielu, iź ja ,  zamierzając tylko w krótkości dać 
ci sprawę z podróży mojej, zapuściłem się w este­
tyczną rozprawę; tem tu u i ej poczytasz mi to 
grzechem, iż myśl potrącona diademem królo­
wej Lndwiki, wywołała prawie mimowolnie spo- 
mnienie o moim ulubieńcn — lak mało n nas 
ocenionymi

—  I W O OT. —

Niewidom y nieprzyjaciel.
(.11 o ko ń c Z e n i e . )

Juz rok mijał, jak te wypadki zaszły. Kata- 
lonija uspokoiła się więcej, niż inne prowia- 
cyje Hiszpanii, jnżto przestrachem groźnej ma­
sy wojska, które się w niej rozłożyło, już też 
przez łagodne obchodzenie się marszałka Su- 
chet, który w tej prowincji miał komeudę. Ban­
dy guerylasów zostały rozprószone, a te ,  które 
się ostały, nic ważyły się czynić napadów, lub 
też wyniosły się do ościennych prowincyj; z tem 
wszystkiem pojawiała się od czasu do czasu 
ihsta garstka, partida , która zaprzątała uwagę 
Francuzów. Małe te bandy, wzmacniane Łaj 
więcej napływem niechętnych kmieci i prze­
mytników, nie słynęły ze śmiałych napadów; 
tak małe i nie znaczące były ich czyny, że 
głos powszechny częstokroć podawał ich całą 
siłę na dwóch lub trzech ludzi. Ubić dragona 
wiozącego depesze, przebić sztyletem sługę ofi­
cerskiego , wiodącego konie do pławienia, lub 
zamordować stojącego na straży żołnierza, ta- 
kiemi tylko czynami prawie codziennie słynęła 
Partida; bywało czasami, że trzy lab  dwie małe 
placówki legły pod sztyletem, lub że kule nie­
widomych nieprzyjaciół zmiotły wracający z kon­
woju oddział z pięcia lub sześciu dragonów.

To systematyczne, tajemne mordowanie obu­
rzało oficerów dowodzących załogami; wysełano 
więc oddziały na schwytanie gerylasów; nieraz 
przyprowadzono i jeńców, lecz jak  się zdawało, 
nie bylito ci sami, których sznkano, bo m or­
derstwa niewidomego nieprzyjaciela —  tak go 
Wojsko nazywało — trwały ciągle, bez przerwy.

Razu jednego—  bjTłoto w godzinę po wscho­
dzie słońca — kiedy w pięknem m ałem  mia­
steczku Tora , uderzono na pobudkę. Oficero­
wie francuzcy zebrali się na śniadanie, które 
kucharz pułkowy z ryżu i wieprzowiny spo­
rządzał.

Na targowicy, przed drzwiami wielkiego do- 
11111 na koszary przysposobionego, stała grupa

żołnierzy, którzy, o ile z ich żywych ruchów wno­
sić było można, o niezwyczajnej rozmawiali 
rzeczy.

*Co mówicie? Zamordowany? Sztyletem z®' 
mordowany ? 4

.Dnia wczorajszego wieczorem na swoim po­
sterunku,4 odrzekł jeden z grona do towarzy­
sza , k t ó r y  właśnieco zbliżywszy s ię , uczynił to 
zapytanie. .Jeden z najdzielniejszych w całym 
batalijonie , który będąc w s łużb ie , nigdr oka 
nie zmrużył I Sucre B u r u '  Jeźli tak dalej pój­
dzie, my tu wszyscy nie jerteśmy pewni życia. 
Łe pauere Solibois, va!«

»Raz przecie trzeba wyśledzić tego niewido­
mego wroga, rozumie się, jeźli się da wyśle­
dzić,4 rzekł inny. »Na moję poczciwość, m nie 
się zdaje, że ta tajemnicza istota nie jest czło­
wiekiem , bo któż go widział ? Przynajmniej 
nikt z żyjących. Ten riewidzialrw szatan nie 
rani nikogo, ale zabija od razn I Jego nóż i kala 
nie chybiają nigdy.®

W tej że chwili wyszedł młody oficer z domu 
po drugiej stronie targowicy, a przemówiwszy 
rtów kilka do słnżbowego sierżanta tuż za nim 
idącego, skręcił w najbliższą ulicę. Sierżant zbli­
żył się do żołnierzy.

vTiens, liensls  zawołał jeden z grona, ezape- 
wnie dostaniemy jak i rozkaz, może jaka eskorta.® 

^Zgadliście mes enfans, przemówił oficer, 
ptylko tym razem służba wasza będzie ważniej­
szą, uiz się spodziewacie. Dwndziestn i pięciu 
lndzi, na których kolej przypada, niech się na­
tychmiast uzbroi do pochodn. Porucznik Laro- 
se wyrnszy z wami za dziesięć m in u t , tylko 
mężnie i śmiało, wiecie, że on nie żartnje.® 

Jakoż niebawem oddział ten pod przewodnią 
wspoirnionego oficera opaścił miasto. W ciągu 
czterogodzinnego pochodn śród skwaru słońca 
po piasczystych ścieżkach, wpadały żołnierze 
na różne domysły o celu tej wyprawy, lecz zda­
nia były podzielone, w końca nie wiedziano, co 
o tótn myśl id

W niedlngim czasie przyszli do kamiennej 
kapliczki z obrazem Najśw. Panny, przy ścież­
ce wiodącej w głąb wąwozn między góry. T a  
kaplica była jak  się zdawało dla oficera zna­
k iem , w którę się ma ndać stronę, gdyż tu  
opaścił prostą drogę i udał się głęniej w góry.

Idąc przez czas długi krzemirnistą chropo­
watą ścieżką, njrzeli sie nagle w oalepie oko­
lonym pagórkami, równina zniknęła im  z-przed 
oczu, a na skalistej płaszczyźnie ukazały się im  
w rożnem oddalenia stojące cliaty. Jerden z tych 
domów większy nad inne, '.dawał się być posa­
dą, to jest domem gościnnym, to wskazywały 
wiszące nad oknami po-pod strzechę próżne
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w o j ło k i  * w m * ;  tu kazał po ruczn ik  s t a n f t .  Żo łn ie rze  
dla pokrzep ien ia  s i ł  wzięli  się do sw oich  buk łaków , a 
p o d c za s  gdy z drogi w y p o c zy w a l i ,  po ruczn ik  u d a ł  się 
p o  d iew n ia n y ch  w sch o d ach  do główne'j izby  tej  o d le ­
głej  szynkow ni.  T am  zasta ł  p ięć  o s ó b ; t rzy  z n ich 
t y l i  kmiecie i p as tuchy  m u łó w ,  k tó rzy  na s to le  p o ­
ś rodku  s to j ą c y m ,  b rudnćm i kartami grali , a u jrzaw szy  
F r a n c u z a ,  p o n u re m  nań poglądnę li  w e jrzen iem ; p rzy  
ogniu  s ta ła  gosp o d y n i  d o m u ,  zajęta  p rz y p ra w a  jakie jś 
w  glin ianym  garnku p o t r a w y ,  a za p 'e ce m  k ry ł  się 
jak iś  człowiek tak t rosm iw ie  , ze porucznilt  tw a rzy  j e ­
go ro z p o zn a ć  nie m ógł.

M ł o a y  w o jo w n ik  zażąda ł  szklanki w in a ,  i nim mu 
g ospodyn i  u s łu ż y ła ,  zb liży ł  się śm iało  do s to łu ,  gdzie 
o w i  trze j  ludzie  grą by l i  z a jęc i ,  i r z e k ł :  uDziś j e s t  
b a rd zo  dzień g o rą cy .« Wato p o w tó r z y ły  się te same 
p o n u r e  wejrzen ia ,  które’mi oficera p rz y  wstęp ie  w izbę 
p o w i ta n o ,  i znów  n as ta ło  milczenie.  Dopie 'ro p o  chwili  
d a ło  się słysze'ć z-za  kom ina  suche  p o k a sz l iw a n ie , a 
jakiś człow iek  u ty k a jący  na nogę ,  opi ra jąc  się na  tti- 
j u , ku la ł  przez  izbę szynkow ną .  Oficer zm ie rzy ł  go 
o s t rć m  sp o j rz e n ie m ,  lecz n iezn a jo m y  zdawał się nie 
zw ażać  na jego obecność  i kule jąc  dom  opuśc i ł .  W  kilka 
m in u t  p o tem ,  p okrzep iw szy  się cokolwiek, w y r n s z y ł  i 
o d d z ia ł  w drogę. P rz y  końcu  lichćj wioski, k tórę  P r *e_ 
b y l i ,  u jrzawszy  jakiegoś w ę d r o w c a ,  zaw o ła ł  o f ice r :  
vUola Uumerjdo /«

T y m  w ęd ro w cćm  n ie  b y ł  kto i n n y ,  jak  ty lno  ten  
c z ło w iek  o k u l i , k tó ry  p rzed  chwilą  izbę  szynkowną 
o p n śc i ł .  Z p o w ie rzc h o w n o śc i  nie zdaw ał  się mieć 
więce'j  nad  nad 35 l a t , ry sy  jego  tw a rzy  b y ł y  o s i ro -  
w y b i tn e ,  w b r e w  zw ycza jow i h iszpańskiem u m ia ł  w ło ­
s y  k rótko ucię te ,  a na sob ie  u b ió r  z d re lichu .

G d y  oficer p o ro z u m iaw sz y  się z w ęd ro w cem  w e j ­
rzen iem  zaczą ł  z nim dość g łośuo  ro z m a w ia ć ,  w tedy  
d o p ić ro  dowiedzie l i  się żo łn ie rze  a  celu w y p ra w y  sw o -  
j ć j : ze mają sc h w y ta ć  strasznego z bandy  gery lasów  
H iszpana ,  k tó ry  s ły n ą ł  p o d  im ien iem : Mic widomego.

W  w ę d r o w e n ,  k tó ry  i l ia ł  im s łu ż y ć  za p rzew o d n i­
k a ,  p oznal i  n iek tó rzy  z żo łn ić rz y  śp ie g a ,  k tórego j e ­
n e ra ło w ie  f rancuzcy  mieli często do zam iarów  sw oich  
u ż y w ać .

P u s zc z o n o  się  p o d  p rzew o d n ic tw em  kulawego H i­
sz p a n a  w  drogę .  W ięcćj  godziny pięli  się żo łn ierze  
w  g ó r ę ,  pocze'm n ieznajom y zaprow adz ił  ich nad k o ­
r y t o  w o d o sp ad u ,  oc ien ione  wysokie'mi drzewam i,  i o tćj 
p o r z e  roku  zwykle  w yschn ię te .  Ma sto k roków  nad tą  
p rzep aśc ią  s te rcza ła  skała tw orząca  nasypem  p iasko­
w y m  w y n io s ły  pagórek  , po  k tó rym  się w i ł  m a ły  p o ­
toczek .  T ę d y  w ió d ł  n iezn a jo m y  krętą  i tak wazką 
ście 'żką, £e ty lko  p o  jed n e m u  iść b y ło  m ożna. Ma 
w ie rzchow in ie  od łam u  skały o tw ić ra ł  się p a ró w  idący 
■w ró żn e  m iędzy  dw om a górami zakrę ty ,  i tak c iem no- 

o n u ry  sosnowe'mi la sy  i gęstemi k rzak i ,  że zgroza 
r a ła  weń  spo jrzćć .
z K tó ręd y ż to  p ro w a d z isz ?  T o  jakaś p rzek lęta  drogaI«  

p r z e m ó w i ł  Larose  do  p rz e w o d n ik a ,  gdy się j u ż  o d d a ­
lil i  od w o d o sp ad u .

» C i , k tó ry c h  szukamy, nie p rz eb y w a ją  na o tw ar tem  
p o l u ,  ani na gościńru,«c odrzekł  n ieznajom y. »Skoro 
ty lk o  ten  p a ró w  p rzebędz iem y ,  nasza w ygrana . . .  Ale, 
a le ,  ludzie  zm ę cz e n i ,  niech t ro ch ę  w y p o c z n ą ,  z a t r z y ­
m ajc ie  się  tu p rzez  chwilę  , ja  p ó jdę  nap rzó d  na z w iad y .«

O d d z ia ł  się  za t rzym ał.  H iszpan  n lykającą  tam ow any  
nog ą ,  p ią ł  Się zwolua p o d  górę  ścićżką p ro w ad zącą  do 
po ło cz k a .  S tanąw szy  na g ó r z e , za t rzym ał  się  przez  
chw ilę ,  a spo jrzaw szy  na d u ł  na  żo łn ie rzy ,  zniknął za 
w y so k iem i drzewam i.  M ło d y  oficer, k tó ry  go nie sp u sz ­
c z a ł  z oka, wzdrygnął  się m im o w o ln ie ;  zdało  m u się,

że jakąś dziwną u j rza ł  w  p rzew odn iku  z m ian ę ;  po s taw a  
jego  zdaw ała  mu się śmielszą i silniejszą Ale r im  j e sz ­
cze m óg ł  się nad te'm zas tanow ić,  da ła  Się s ły szeć  j a ­
kaś w rzaw a  w lesie, a głos p rzew odn ika  w o ł a ł  o p o m o c .

M ło d y  oficer sp ieszy  z żo łn ić rzam i , lecz zaledw ie  
na t rzy  kroki zb liży ł  się do w o dospadu ,  p ada  bez ż y ­
cia u g o d zo n y  kulą.  P o  p ić rw szy m  w y s trza le  naSiępn .  
je  drugi i trzeci , dwaj inni oficerowie  podz ie la ją  los  
pie'rwszego. Błysk  w y s t rz a łó w  zam igotał  na chw ilę  
p rz ez  gałęzie  s o s e n ,  lecz kto te  m ordercze  kule w y ­
s ta ł ,  n ie  b y ło  w idno .  S tra tą  swego przew odn ika  za lę ­
knieni żo łn ie rze  w ys trze l iw szy  na ś lepo  k a r a b in y ,  c o ­
fali się w n ie ła d z ie ,  t ru p ó w  z sobą  zabraw szy .  Ś r ó d  
ich spiesznego o d w ro tu  now e  z c iemni lasu p a d ły  
w y s t r z a ły  i u b i ły  kilkD żo łn ie rzy .  Zaledwie się o s ta tn i  
z nich z tego nieszczęsnego u su n ą ł  miejsca, ukazuje się 
jakiś człowiek z t rzema strzelbam i na p lecach ,  sp ieszno  
i zręcznie  p rzem yka  się  p o -p rz e d  k o ry to  rz ćk i ,  znika 
w  ciemności lasów  s o s n o w y c h ,  zHąa znow u bez b ro n i  
wraca,  a za t rzym aw szy  się na chwilę  na tćm  mie jscu ,  
gazie F ran cu z i  p o l e g l i , i w p a t rzy w s zy  się z r ad o śc ią  
w  małą ka łużę  krwi z t ru p ó w  po leg łych ,  opuszcza  p a ­
ro w  i uchodzi  szybkićmi kroki.  P rze rzed zo n y  oddz ia ł  
żołnie 'rzy za trzym ał  się na  chw ilę  p r z y  poblis ti ićj wsi,  
gdzie dostawszy  w ozu  z w o łam i na  t r u p y  p o le g ły c h ,  
p u śc i ł  się dalej  w d r o g ę ,  aby  p rz ed  nadejściem  n o c y  
d o s ta ł  s ię  do załogi.  L ecz  zaledw ie  wieś o p u śc i l i ,  
usłysze li  za sobą  głos s ło ł a j ą c e g o ; b y ł  nim ku le jący  
p rzew odn ik  , z p rzew iązaną  skrwawioną g łow ą .  Z dzi­
w ieni żo łn ić rze  uagłćm  ukazaniem się j eg o ,  o to czy w szy  
go d o k o ł a , nalćgali  n a ń , aby  im o p o w i e d z i a ł , co się 
w y d a rz y ło  i jak uszed ł  rąk n iep rzy jac ió ł .

sZaledwie  w  las w s tąp i łem c  —  tak o p o w ia d a ł  p r z e ­
w o d n i k — sn a p o tk a łem  cz ło w iek a ,  k tó ry  mię u derze ­
n iem  st rze lby  tak m ocn o  o ziemię p o w a l i ł ,  że n t rac i-  
łem  z m y s ły .  G e ry laso w ie  —  lub m oże  to  inni b y l i  —  
mając mię za um arłego ,  porzuci li  mię w takim stanie .  
G d y m  p rz y sze d ł  do  s i e b i e , b y łe m  sam ty lko  j e d e n ;  
p o sp ie sz y łe m  w iec ,  o ile mogłem, za w am i.«

»L)oLrze, że w as tu znow u w i d z ę ,« p rz e m ó w i ł  ka­
p ra l  , k tó ry  tera: d ow odz i ł  oddz ia łem . sM u sic ie  nam 
to w arzy szy ć  do T o r a  i tam rzecz ca łą  o p o w ie d z ićć .  
J a b y m  nie um ia ł  zdać z tego w y p ad k u  sp ra w y ,  m a ło .  
co bow iem  widzia łem , c iem ny p a r ó w  zab ićra ł  nam w i-  
uok z -p iz e d  oczu. Usiądźcieno na tym  w ozie  z t r u p a ­
m i ;  może się w zdrygac iep*

vmngunuintate, b /n a jm n ić j ,«  o d rzek ł  H iszpan ,  i z a ją ł  
miejsce na  t ru p ac h .

Ju ż  s ło ń c e  b y ło  z a s z ło ,  żołnie 'rze w s trzym an i  p o -  
w o luą  jazdą  drabiniastego w o z u ,  zaledwie maśą część  
drogi p r z e b y l i , gdy w tem  da ł  się s ły szeć  t ę tę t  k o p y t  
końskich , a w kró tce  ukaza ł  się oddz ia ł  lekkiej kon n icy .  

»i)okad i zkądP« z ap y ta ł  of icer  d ragonów .
K ap ra l  o p o w ied z ia ł  wszystko, co  się  s ta to .  O o w ó d zca  

oddziału  s p ło n ą ł  gniewem dowiedziaw szy  się  o tćj 
klęsce, i zzym ał się  na ż o łn i ć r z y , że nstąp il i  z h a ń b a  
p rz ed  garstką zb ro jnego  c h ło p s tw a .  Z a trzym aw szy  sw e­
go konia, kazał żo łn ić rzo m  n a p rzó d  p o s tąp ić ,  a b y  o b e j ­
rza ł  t ru p ó w .

»Ten oto j e s t  naszym przew oduih iem ,«  o zw ał  się ka­
p ra l .  »U tyks  na  nogę , ■ zos ta ł  p rzy  tćj  p o .y cz ce  ra ­
niony, dla tego p o zw o li łem  mu na wozie  j e c h a ć .«

»Hm, to  jego  wina, że was tak p o ra ża n o .  H o la  ku­
lasie  , czcm uzto  zap row adziłeś  żo łn ie rz y  na takie n ie ­
bezp ieczeńs tw o  ?«

H iszpan  m ilcza ł ;  oficer m y ś l ą c ,  że s p i , t r ac i ł  go 
końcem  p o c h w y  od  s z a b l i , lecz za drngićnu sp o j rz e ­
niem p rzekona ł  s i ę ,  że p rzew o d n ik  c z u w a ,  i w p a t ru je  
się ś ród  c iemności św iecącćm i oczym a w p y ta jąceg o -
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»Czy ten  ba łw an  głupi czy  p i ja n y ? *  r^ekł gniewnie 
oficer .  s O d p o w i a d a j ! Czy s ły sz y sz ?  M ia łeś  oddzia ł  
ż o łn ić rz y  zap row adz ić  do kry jów ek  tego n iewidomego 
zbójey,; a p o ło w a  ludzi zginęła marnie.  A wic'sz ty  p ta-  
azkuj ze. gdybym  w y t r o p i ł  jaki ślad zdrady, m óg łbym  
cię na  p ie rw szćm  drzewie  pow iesić  kazać ?«

»Juk się  W aszej  E s c t l e o c y i  p o d o b a ,« o d rzek ł  H i ­
szpan  grubym  głosem. i>Nie m o ja  w tem  w in a ,  i nie 
j e s t  jeszcze za pó źn o  p o w e to w ać  tę  s t r a tę ,  jeź l i  W a ­
sza E ic e l e n c y j a  nie odm ówisz  sw ojć j  p o m o cy .*

»Cóż chcesz p rzez to  pow iedzieć  ?« zapytał  oficer. »Cóż 
p o częć  z konnicę  w w ąw ozach  , gdzie się ci gerylasy  
zwykle  uk ryw ają?*

» W ie l e , b a rdzo  w ie le ,  można z r o b ić ,  p rzynajm nić j  
w  ty m  p rz y p a d k u :  W ie  w i d o m y  i ludzie jego ,  p o r a ­
ziwszy dziś z rana  wojsko,  nie będą  się tćj  n o c y  oba- 
w iać  nowego napadu .  Znane  mi są wszystkie kryjówki,  
z pew n o śc ią  więc  mogę zap ro w ad z ić  tam , gdzie tćj nocy 
M i e w i d o m i  p rz e b y w a ć  będą .  destto  jaskinia ła tw o  
p rz y s tę p n a  konn icy ,  bo  droga z-w olna  p row adz i  pod  górę. 
M y ś la łem  jnz  to  po rad z ić  p iechocie ,  ale są ba rdzo  znużeni 
i na um yśle  upad li  przez  śmierć swego naczeln ika.«

Wa te  s ło w a  rzuc i ł  oficer z n iedow ie rzan iem  p rz en i ­
kliwe sp o j rz eń .e  na p rzew odn ika ,  a p o tem  od w ró c iw szy  
się ,  j e c h a ł  tuz  obok  w ozu ,  tak b lisko, ze m ógł ręką d o ­
sięgnąć z rozo n y ch  na nim t r u p ó w .  P rzew odn ik  siedział  
n ie ru c h o m o ,  w lep iw szy  spo jrzen ie  w  oficera, jak gdy­
b y  oczekiwał zaczęcia  ro z m o w y .  P o  u p ły w ie  kilka mi­
n u t ,  zaczął  się  z -w o ln a ,  poc ich u  na rekach p o d n o s ić  i 
p rz e c h y l i ł  się na tę  s t ro n ę  w o zn ,  po  k t j r ć j  of icer  j e ­
c h a ł ,  a t o t a k  b lisko, ze się prawie  o krzyże  konia oc ie­
r a ł  ; w takiej p ostaw ie  b ły sn ą ł  mu w praw ej  ręce  r óż 
z a b ó j c z y , tw arz  jego  s t rę tw ia ła  jak u p o s ę g a , tylko 
dzika radość  ż a rzy ła  się mn w  oczach ,  a ciemne ry sy  
tw a rzy  w y s tę p y w a ły  z -w o lna  £ywvra  ogniem z jćj ska­
m ien ia łośc i .  Ręka jego d rża ła ,  chwila  jeszcze ,  a b y ł a ­
b y  zadała  cios śm ier te lny .

»Czy m ożna  tem u człowiekow i w ie rzyć  P« z ap y ta ł  
o ficer  sp iąw szy  konia i zw róciw szy  się w poskoku przed  
f ro n t  Żołnierzy , na k tó ry ch  czele  szedł kapral.

T e n  sp o jrzaw szy  po-zo  siebie na  w ó z , na którym  
p rzew odn ik  jak g dyby  bez życia  rozc iągn ię ty  leżał ,  
o d p o w ie d z ia ł :  » Jen e ra ł  nasz u ż y w a ł  go c z ę s to ,  m ó­
w io n o  , ze juz  nie raz okazał się b a rd zo  us łużnym .  
Nasz b ićd n y  p o ru czn ik  zdaw ał  się w  nim pokładać  
z u p e łn e  zaufan ie .«

Oficer nuw róc i ł  zno w u  do w ozu .  n G d y b y m  p rz y ja ­
cielu zamiar tw ó j  p r r y j ą ł  i u d a ł  Się na z łow ien ie  tego 
ł o t r a ,  czy  daleką będziem y mieć drogę  i jak nam  b ę ­
dziesz to w arzy szy ł ,  b o  przec ież  na wozie nie sądzę abyś..a  

H iszpan  nam yśliw szy  »ię p rzez  chw ilę ,  o d rz e k ł :  »i)ro- 
gą kilka mil t y lk o ,  i je s t  d o b ra .  Co do m n ie ,  kaźcie 
k tórem u z ludzi zsiąść z konia  , nie j e s tem  tak mocno 
ra n n y ,  mogę k o n n o . . . a

»D ob tze ,a  odrzek ł  oficer. »AIe m nsim y się p ierw ej 
u m ów ić .  P o s ł u c h a j : Na g łow ę  tego n iew idom ego z ło ­
czyńcy  j e s t  n a łożona  cena 1000 ta la rów . P o ło w a  z tćj 
sn m y  będzie  m oją ,  jeź l i  się  o n  w nasze r ęce dostanie .  
Jeź l i  ci to  w niesmak, idźże sobie  sam schw ytać  tego 
ło t r a ,  lu b  wracaj do T o ra ,  gdzie cię  za lo_kula czeka, 
£eś w  zasadzkę z ap ro w ad z ił  i zgubił  ty lu  żołn ierzy ,*  

»Zgadzam się na 1 3, i bądź  W as_a  E z c e le n c y ja  p ew n y ,  
.*e jakakolwiek spotka mię nagroda,  wiernie  się podzie lę .*  

•Jeszcze  nie wszystko,* m ó w ił  dalćj  oficer. i>Podob- 
n ym jak  w y  ludziom  w te d y  ty lko  w i e r z ę , kiedy ich 
mam przed  o c z y m a ; p o s ta ram  się  w ięc  o t o ,  aby» mię 
p o -om ackn  w  p o le  nie w y w ió d ł .  Bądź p e w n y  , ze za 
oa jp ić rw szćm  pode jrzen iem  zdrady ,  kula w głowie  two- 
jć j  ugrzęźnie.*

H iszpan  nic na tę g roźbę  n.e o d p o w ied z ia ł  a n r  
koń wsiadającem u uwiązano w oko ło  s taw u  ręki m o ­
c n y  s z n u r ,  k toiego drugi koniec t r z y m a ł  d ragon s i ły  
herkulicznej.  O ficer  s tanąw szy  p o  Iewćj ręce  od  
p r z e w o d n ik a , wskazał  z oznaczeniem  na o ls t ry  z za~ 
tknię temi p i s to le t a m i , a za d anym  znakiem m sz y l i  
w szyscy  hu górom . Noc b y ła  ciemna, ani jed n a  gwia­
zda nie św ieciła  j a  niebie. Po  dwngodzinnej  p r z e p r a ­
wie p rzez  drogi p o ln e  w ijące  się ró zn ćm i zakrętami,  
co b y na jm nie j  nie w zbudza ło  po d e jrzen ia  w  d o w o d zą ­
cym  oficerze,  zaczęła  iść droga  p o d  d ługie ,  tak z.lekka 
wznoszące się w zgórza ,  ze konie zwolna  i bez  n a tę że ­
nia p o s tę p o w a ły .  Blizko dwie godziny t rw a ł  ten  p o ­
c hód  p o d  górę , a jeszcze nie b y ło  końea ,  oficer  p o ­
czą ł  się  n iec ierp l iw ić .

»M am yz aż do świtu na  tę leźć górę?*  zap y ta ł  p rzew o -  
d n i t ia , u tkwiwszy weń  wzrok p o d e jrz l iw y  i gniewny, 
» lub może nie jes teś  w stanie do trzy m ać  twego o rz y -  
rzeczenia  i obawiasz  się p rzy zn ać  do tego?*

»Przeciwnie  S enor ,*  odrzek ł  H iszpan  c ic h y m ,  sz e p ­
cącym  głosem. s j e s te s m y  ju z  blisko mie jsca ,  gdzie nie­
zawodnie  znajdziemy to ,  czego szukamy. Niech się z o ł-  
n ićrze cichaczem z fo rm u’ę w jed n ę  k o l u m n ę , aby na 
jed n o  skinienie mogli  p u śc ić  się czw ałem  i o to czy ć  
n ieprzy jac ie la .  M ie jm y się na b a c z n o ś c i , ho  gery lasy  
mogliby  nam umknąć ś ród  tej c iemnej n o c y ,  gdyby  
p ostrzeg li ,  że się zbliżamy.*

Z ach ęco n y  n a d z ie ją ,  ze w kró tce  w y p ra w a  ta  szczę­
śliwie się  p o w ie d z ie ,  u s łu c h a ł  oficer ra d y  p rz e w o d n i ­
ka.  S ia L ę l i  nareszcie na sam ym  szczycie  gory .  Z iem ia 
b y ła  ró w n ą  i p o k ry tą  gęstą t raw ą ,  p rzez  co g iu ch n ę ło  
uderzenie  k o p y t  końskich.

kLo_ veo ! W id zę  i c b !« szep n ą ł  p rzew odnik ,  »tam o to  
p rzech ad za  się  u r a £  dla bezp ieczeńs tw a  ustawiona.*  

»Masz zan^wne oczy  kocie, ze to widzisz,* rzek ł  ofi­
cer uancuzii i .  wWszakze tak c iem no,  £e łb a  K o n i a  m e­
go nie widzę.*

»Tam , tam , widzisz Senor?* z aw o ia ł  H iszpan  aN iec h s ię  
na komendę puszczą  czwałem ,bo  ich w ne t  z oczu stracimy.* 

».4tt galop .'« zaw o ła ł  oficer d o b y w a jąc  szabli .
UragOui sp iąw szy  ostrogami konie, pognali  z k o n y ta  

jak w icher ' ,  lecz zaledwie  .sio k roków  ulecieli — nagle 
u rw a ł  się odgłos  k o p y f, , k r ry k  p rze raź l iw y  ro z d a r ł  
p o w ie trze ,  a śrć d krzyku da ł  się s łv szeć  wściek ły  w y-  
krzyk radośc i ,  i w tejże  c h w il i— ju z  wszystko  uc ich ło .

Nazajutrz  o k ro p n y  p rzed s taw i ł  się w idok mieszkań­
com  małego miasta B en ew en tu ,  gdy się  kn górom  dc  
sw ojć j  p ra c y  udać mieli.  Na dnie p rzepaśc i  na kilka­
set  sążni głęhokie j  , leża ły  c ia ła  t rzy d z ie s ta  d ia g c n o w  
w raz z k o ń m i;  wielu ju z  nie ż y ł o ,  a wszyscy  b y l i  
ciężko poka lćczem . M iędzy  t ru p am i  znaleziono c z ło ­
wieka w ub iorze  wiejskim, a z nim francuzhiego oficera, 
w  którego szy ję  m iał wbite  paznokcie  p a ls u w .  Po zn an o  
w  nim mieszkańca poblisk ić i  o k o l ic y ,  u y ł to  E s t a b a n  
L a  oz .  —  T y c h  kilku d r a g o n ó w ,  k tó rzy ,  chociaż  m o ­
cno  pokaleczeni,  przec ież  jeszcze osta li  się p rz y  życiu ,  
zawieziono do francuzkiej załogi. Ci opo w ied z ie l i :  że 
w łaśnie  w tćj chwili ,  k iedy mniemali  bandę ge ry laspw  
mieć w r ę k u , oszukany c iemnością  n o c y  przew odnik ,  
z ap ro w ad z i ł  ich w p rzepaść ,  k tó ra  dla w ielu  z nich tak zgu­
bną  b y ła .  —W y słan o  oddz ia ł  wojska,  a b y  p ogrzebano  t r u ­
p y ,  i tak, razem z c ia łem oficera P izaniego, k tó ry  oddz ia ­
ł e m  d o w o d z i ł ,  z zwłokami przewodnika  i 23 dragonów, 
wszystk ich  z ło żo n o  w jed n y m  grobie.  P rzep aść  poniże j  
B enew en tn ,  nosi dziś jeszcze n a z w ę : Salto de los Franceses 
(Skok F ra n c n zó w )  na pamią tkę  tego okropnugo zdarzenia.

O d  tćj chwili  nie i łyszano  ju ż  w K a ta lon ii  o »Nie- 
w id o m y m  Nieprzyjacielu.*
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W IA D O M O ŚC I L IT E R A C K IE .
Z e  L w o w a :  Tygodnika m in ię to  -  przenyslotoego  p o d  

redakcy ją  T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y szed ł  Nr.  10. 
i o b e jm u je :  1) Jakićj  g leby  i jakiego ochodzen ia  p o ­
t r z e b u ją  o w f  j c  unki roś l in  p a s tew n y ch ,  k tó re  dla d o ­
św iadczen ia  sp ro w ad z i ła  redakcy ja  dla sw o ich  a b o n en ­
t ó w ?  (D oko ń czen ie . )  2 )  O  czćm  teraz  m y ś l ić ?  ro z ­
p ra w a  p ana  F r .  W alick iego .  3 )  P rzep is  rob ien ia  rn m u .  
4 )  P rz e p is  oobienia  araku.

P a n i  T te m b ic k a  znana z sw y c h  pam ię tn ik ó w  w y d a ła  
w  j ę z r k u  francuskim  w  P a ry ż u ,  p o d  t y t u ł e m : atargue- 
rite  de U H at, po w ieść  w d w ó c h  to m acb  z czasów  Al­
fonsa  aragońskiego.

S t a t  y s t y k a  a k a d e m i i  f r a n  e n z k i e ' ] .  L'.icade- 
tnie franpatee, k tó ra  w r i ę ła  p o czą tek  « r rokn 162y jako 
to w a rzy s tw o  p ry w a tn e ,  w  rokn  zaś 1635 p rzez  R icb e -  
liengo na s to p ień  asademi! w yn ies iona  zo s ta ła ,  l iczy ła  
o d  chwili  za łożen ia  aż do  dnia  dzis iejszego w  sw ojćm  
gron ie  księżęcia ze kr wi k ró lew sk ie j ,  13 k a rd y n a łó w ,  
4  a rcy b isk u p ó w ,  6  m arsza łków  F ra n c y i ,  20 m inistrów , 
15 nauczycie li  książąt p a n u ją c y c h  i wiele  innych  w y ­
sok ich  i znakom itych  o só b .  M i* d ry  j ć j  członkami znaj­
d ow al i  się m ianowic ie  C o rn e i l ie ,  R a c in e ,  Lafontaine ,  
B o s s u e t ,  B o i le a o ,  F e n ć l o n , V o l t a i r e , M o m e są u ie u ,  
L e b u ry ć re ,  Buffon, d ’A lem ber t ,  Cnvier ,  i Casimir De- 
lay ign r .  P rzec iw n ie  postrzegam y z zadziw „ sn iem , iż 
m ężow ie  jak  D e sc a r te s , P a s c a l ,  R o t r o n ,  M o l ie re ,  la 
R ochefoucau ld . ,  M ć n a g e ,  St .  R ć a l , R e g n a r d , Bourda-  
lo u e ,  Cbaulieu ,  Jean  Jacg u es ,  Jean  Baptis te  R ousseau ,  
B ay le  i P i ro n  nie by l i  p rz y ję c i  w  grono  tego uczone­
go zgromadzenia .

S z y b k o ś ć  a n g i e l s k i c h  w y ś c i g ó w  k o n o y c h .  
Na s ła w n y c h  gonitw ach angietshich w  Newm arket  b ie­
ga ły  n iektóre  konie w  rzeczyw is tym  znaczeniu tego 
s ło w a  p rę d zć j  niźli »na sk rzyd łach  w ia tru .« P o d łu g  
w y ra ch o w an ia  D erbam a w ynos i  szybkość  n a jm ocn ie j ­
szego w ia tru  w Anglii ty lko  66 s tó p  angielskich na se­
k u n d ę ,  jed en  koń z a ś ,  nazwiskiem G e r m a i n , ubiegł  
w  4  m inu tach  przes t rzeń  4 angielskich mil.  W  r.  1745 
z a ło ż y ł  się pocz tm is trz  T L o rn h i l l  w S t i l t o n , iż w  15 
godz inach  215 mil angielskich ubieży i w y g ra ł  zakład.

N a p o l e o u  n a  p o b o j o w i s k u .  Dziennik Sm tinelle  
d r  fa rm e r ,  k tó ry  o d  czasu do czasu p o d łu g  p ew n y ch  
ź r ó d e ł  ciekawe szczegóły  z życia  s ław nych  w o d zó w  
ogłasza ,  zawićra  co  n a s tę p u je :  I le  razy  N apo leon  p o ­
m iędzy  sw ym i żo łn ić rzam i się z n a jd o w a ł ,  jeździł  za­
wsze na koniach arabskich, o francuzkićm siodle  i czer­
w o n y m  aksam itnym  c z a p ra k u ,  k tó ry  b y ł  zawsze tego 
samego ko loru  i p o d w ó jn y m  z ło ty m  galonem o b sz y ty .  
W  dniach p rzeg ląd ó w  w o jsk o w y ch  mie'wał czaprak  ze 
z ło tćm i freuzlami i na  ok o ło  w  liść haf tow any  : a koń 
b y ł  całkiem jedw abną  siatką p o k ry ty .  W  o ls t rach  b y ­
t y  zaw sze  dwa nabite  p i s t o l e t y , k tó re  jeden  z m am e- 
lu k ó w  jego  w  p o rz ąd n y m  stanie  u t rzy m y w a ł .  O p ró c z  
tego  z n a jd o w a ły  się jeszcze  w  o ls t rach  p ieczona  kura, 
bu te lka  B o r d e a u z , cb lćb  i kubek do  picia. S reb rn y  
flakon z s ta rym  koniakiem s łu ż y ł  rzadko samemu Na­
p o le o n o w i ,  lecz zato  b a rdzu  często  zołnie 'rzom, k tórzy  
p r z y  jego  boku ranieni  by li .  n o c z n ją c  ułe k ład ł  sie 
nigdy N sp o ie o n ,  ty lko  siadał odw ro tn ie  na krześle, na 
k to rego  p rz ed  siebie o b ró c o n y m  grzbiecie zazwyczaj 
s ię  o p ie ra ł ,  a nareszcie  zasy p ia ł .  Jeź li  b y ł  czas d żd ży ­

s ty ,  w s iada ł  do  p o d ró ż n e j  l a n d y ,  zaopa trzonć j  w  m a­
terac  i s tolik  do  pisania .  Codziennie ,  n aw et  w dnie b i ­
tw y ,  r o b i ł  N apo leon  s ta ranną  to a le tę ,  p ie lę g n o w a ł  t r o ­
skliwie sw e p iękne  ręce  i go lił  sob ie  b ro d ę .  P rzy  w y ­
ruszen iu  N ap o leo n a  na w y p ra w y  rosy jską  w  roku  1812, 
p o t rze b o w a n o  dla niego i jego  na jb liższego orszaku 70, 
zaś d o  t r a n s p o r tu  jego  bagażów  140 koni.  P o w o zy  ce ­
sarskie dzie liły  się  na  t rzy  k la s y ;  do  pićrw szć j  na le -  
£a ły  2 p o w o z y  samego N apo leona ,  2 p rzeznaczone  dla 
jego  a d ju t a n tó w ,  4 lekkich p o w c  sów berlińskich  en 
r tte r c e ,  ■ 3 p o w o z y  g a b in e to w e ;  do  drogiej klasy na ­
leża ło  12 p o w o z ó w  z kuchnią i g a rd e ro b ą ,  przyczem  
oraz  n am io ty  i j e d n o  czó łn o  w iez iono .  P o w o z y  z w a-  
żoemi pap ić ram i sz ły  zawsze w  p o środku  starej  gwar- 
dy i .  Podczas  b i tw y  m iał N apo leon  zwykle dwa konie,  
jeden  z ty ch  b y ł  ó w  s ła w n y  s iw o z z ; trzeciego konia 
ożyw ał  N apo leon  tylke p odczas  p o c h o d u .

N a j m ł o d s z a  c ó r k a  Ł u c y j a n a  B o o e p a r t e g a  
241etnia p iękna  up rze jm a  księżniczka K ons tancy ja .  w s tą ­
pi ła  do francuskiego k lasztoru  M o n te  Yincio w  R zym ie .  
Dla ce lu jących  zdolności  zosta ła  w y n ra n ą  , aby u tw o ­
rzyć  zakon fili jalny w  P o l s c e ,  dekąć  się też uia u dać  
na  la to .  B ra t  je j ,  książę M ussignano  p rz eb y w a  w R z y ­
mie jako  człowiek p r y w a tn y  o m iernym  m ają tkn, gdyż 
jego  o jc iec  ro zp rz e d a ł  większą część  sw oich  wil i p a ­
ła c ó w  w R zym ie .  Dwaj inni synow ie  Ł n cy jan a  bawią  
w  Toskanie .

W  p ew n em  mieść e m iano d yrek to ra  tea t ru  w ynieść  
na godność h o n o ro w e g o  członka  filozofli , pon iew aż  
wszystkie pociski szyders twa i pub l icznej  n iechęc i ,  u m ia ł  
znosić  z e  s p o k o j n e  ś c i ą  f i l o z o f a .

S ł o ń  a k t o r e m  Że i s ło ń  d o b ry m  aktorem b y ć  
m oże ,  okaza ło  się na  scenie w M arsy li i ,  gdzie ten r u ­
baszny  panicz  33 razy  raz po -raz  w y s tę p o w a ł .  B y ł  on  
uczniem braci M a f f o y , k tó rzy  wiele  krajom z jecha l i ,  
p ro d u k u jąc  swego s łon ia  na  najpie 'rwszych t ea t rach ,  
w  ro lach  gośc innych.  S z tu k a ,  w którćj  w y s tę p o w a ł ,  
n azy w a ła  s ię :  »K iuuny ,  czyli S ło ń  i Paź,* i m iała  na­
turaln ie  o tyle tylko wartości ,  o ile się  w niej  dziwna 
p o ję tn o ść  źwie'rzęcia ob jaw ić  m ogła .  Ńajtrudniejszćm* 
i najp ięknie jszem i scenami s łonia  K io n n y ,  b y ł y :  o sw o ­
bo dzen ie  swojego pana z w ieży  , p rz y cz em  mu piln ik  
w  górę p o d a w a ł  i śp iącem u  s t ró żo w i nadzw yczaj  c h y ­
t ry m  sp o so b em  klucz w ykradał ,  p o tćm  taniec  n iezgra­
bnego  zwierzęcia w wese lnym  k o ro w o d z ie ,  w resz - ie  
walka z gadziną,  i jego  osobliw ie  podz iw ian ia  godua 
śm ierć  od ognia z ręcznej  b ron i  śc igających go w r o ­
gów. Najpiękniejszą  wszakże a oraz  i najczulszą  czę ­
ścią gry jego b y ła  owa scena w  osta tn im  ak c ie ,  gdy 
jego pani r p łaczem  swego dziecięcia s z n k a , k inre  
w  lesie zgubiła .  W te d y  okazuje  się w ie rny  K io u n y  
w głębi  i niesie na  t rąb ie  dz ićw czynę  w o ła ją cą  swej 
matki.  Lecz o to  rw iący  strum ień  w s trzym uje  kroki s ło ­
nia;  w y ry w a  więc drzew o  z z ie m i,  kładzie j e  m ostem  
przez  w o d ę ,  s tąpa  p o  tćj wąziutkiej Kładce i p o d a je  
dzie'cię w ob jęc ia  matki. Długie,  sznmne oklaski w znoszą  
się  na p o ch w ałę  w y b o rn e j  sztuki | O lb rzy m ie  zwićrzę  p o ­
s tąp iło  o kilka k roków  nap rzó d  i sp o j rz a ło  swćmi ro z -  
t ro p n em i oczym a na p u b l ic z n o ść ;  zdaw ało  się przec ież  
nie mieć najm niejszego w y o b ra że n ia ,  ab y  te h u czn e  
oklaski jego  się  ty e s y ły .  Całe gra K iounyego  b “ ła  
jak najdoskonalsza,  b y ł  zawsze w swoim czasie na sce­
n ie ,  w y cu o d z i ł  i o d ch o d z i ł  sam bez p r z e w o d c y ,  s łu ­
chając  tylko sw oje j  w iernej  pamięci .
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